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 Ma­mie, któ­ra jest moją naj­więk­szą fan­ką,
mimo że nie po­zwa­lam jej czy­tać mo­ich ksią­żek.
I Ta­ryn El­liot, któ­ra po­zwa­la mi la­tać
(na­wet gdy mam zwią­za­ne skrzy­dła).
Rozdział 1
Bez wąt­pie­nia był to naj­gor­szy dzień w ży­ciu Ale­xy Con­roy.
 – Czy mogę coś jesz­cze dla pani zro­bić? – spy­tał Ha­rvey Wal­ton, jej agent nie­ru­cho­mo­ści. Za­dzwo­nił, żeby upew­nić się, że jest za­do­wo­lo­na z prze­bie­gu sprze­da­ży domu, ale była w sta­nie od­po­wia­dać tyl­ko pół­słów­ka­mi.
 Sprze­da­ła dom swo­ich ma­rzeń za bar­dzo do­brą cenę jak na po­grą­żo­ny w kry­zy­sie ry­nek, więc jak mo­gła­by na­rze­kać? Fio­łek z dys­kon­tu, któ­ry prze­słał jej Ha­rvey, nie za­chwy­cił jej, ale nie wi­ni­ła go za ten gest. Nie, to rzu­ca­ją­ca się w oczy czer­wo­no-bia­ła na­klej­ka jej wro­ga, Va­lue Har­dwa­re, u dołu do­nicz­ki do­pro­wa­dza­ła ją do roz­pa­czy, nie Ha­rvey.
 Je­dy­ną do­brą stro­ną jej no­we­go miesz­ka­nia było to, że nie mu­sia­ła pa­trzeć na tego wro­ga, je­śli nie przy­ci­snę­ła czo­ła do szy­by. A po­nie­waż rze­czo­na szy­ba była tak brud­na, że w za­sa­dzie nic nie było przez nią wi­dać, nie za­mie­rza­ła do­ty­kać jej ni­czym, a już na pew­no nie twa­rzą.
 – Nie, dzię­ku­ję – od­par­ła, sta­wia­jąc fio­łek na pa­ra­pe­cie. Są­dząc po stop­niu zwięd­nię­cia, nie po­ży­je dłu­żej niż kil­ka dni. – A tak z cie­ka­wo­ści, cze­mu wy­brał pan kwia­tek z Va­lue Har­dwa­re? Za­pew­niam pana, że nikt u nich nie zna się na kwia­tach tak jak ja.
 Ha­rvey mil­czał, a ona wes­tchnę­ła. Nie­po­trzeb­nie wy­ła­do­wy­wa­ła fru­stra­cję na nim. To nie bę­dzie jego wina, kie­dy na wi­dok jesz­cze jed­ne­go uśmiech­nię­te­go ba­lo­ni­ka w logo Va­lue za­cznie rzu­cać mię­sem. A może kwia­ta­mi? W koń­cu pro­wa­dzi­ła kwia­ciar­nię.
 – Prze­pra­szam, Ha­rveyu. – Przy­ci­snę­ła pal­ce do czo­ła. Boże, jak by jej się przy­dał ma­saż. Ale nie­ste­ty, bu­dżet nie prze­wi­dy­wał ta­kich eks­ce­sów. – Do­ce­niam two­ją po­moc, dzię­ki to­bie cała trans­ak­cja od­by­ła się bez­bo­le­śnie. – A przy­najm­niej na tyle bez­bo­le­śnie, jak to moż­li­we, kie­dy sprze­da­je się dom, w któ­rym chcia­ło się miesz­kać do koń­ca ży­cia. Ale zro­bi­ła to z waż­nych po­wo­dów i na tym po­le­ga­ła róż­ni­ca. Nie było miej­sca na fo­chy i żale. – Ro­zu­miem, że w przy­szłym ty­go­dniu do­sta­nę czek?
 – Tak, na pew­no do koń­ca przy­szłe­go ty­go­dnia.
 Prze­sta­ła słu­chać, kie­dy za­czął wta­jem­ni­czać ją w ad­mi­ni­stra­cyj­ne szcze­gó­ły, bo za­uwa­ży­ła wiel­kie­go pa­ją­ka, któ­ry tkał go­be­lin – bo nie moż­na na­zwać pa­ję­czy­ną cze­goś tak ogrom­ne­go, że za­ję­ło­by całą ścia­nę w mu­zeum – w sza­fie, w któ­rej za­mie­rza­ła trzy­mać ubra­nia.
 Mimo kom­plet­ne­go ma­ra­zmu, któ­ry cha­rak­te­ry­zo­wał ją ostat­ni­mi cza­sy, nie za­mie­rza­ła wzbra­niać się przed uka­tru­pie­niem tego cudu na­tu­ry tyl­ko dla­te­go, że było jej go żal. Są gra­ni­ce, któ­rych się nie prze­kra­cza i jed­ną z nich jest próg do sza­fy, jak­kol­wiek ża­ło­sne by­ły­by jej roz­mia­ry. Gar­de­ro­ba zło­żo­na z de­si­gner­skich ciu­chów była ostat­nim ogni­wem łą­czą­cym ją z bez­tro­skim ży­ciem im­pre­zo­wej la­ski. Już na­wet nie bę­dzie upra­wia­ła sek­su, któ­ry z tego sta­tu­su wy­ni­kał, bo mi­mo­wol­nie za­czę­ła trak­to­wać ce­li­bat jak styl ży­cia.
 – Ale­xo? – spy­tał Ha­rvey. – Jest pani tam?
 – Tak, prze­pra­szam. Mam tu sy­tu­ację kry­tycz­ną. Ale dzię­ku­ję jesz­cze raz, na pew­no ode­zwę się na­stęp­nym ra­zem, kie­dy będę mia­ła na zby­ciu nie­ru­cho­mość… – urwa­ła. Nie. Nie­ste­ty nie. Je­dy­na nie­ru­cho­mość, jaka jej jesz­cze zo­sta­ła, to sklep, a on był wy­na­ję­ty. Nie pla­no­wa­ła roz­sze­rze­nia dzia­łal­no­ści, więc Ha­rvey już jej się nie przy­da. Nig­dy. – Wszyst­kie­go do­bre­go – do­da­ła z naj­szczer­szym uśmie­chem i roz­łą­czy­ła się.
 Czas na eks­ter­mi­na­cję ro­bac­twa.
 Prze­sko­czy­ła przez rudą kot­kę, Tri­xie, któ­ra ko­niecz­nie chcia­ła, żeby Ale­xa się o nią po­tknę­ła i się­gnę­ła po wil­got­ną gąb­kę oraz wia­dro. Za­nim się tu za­do­mo­wi, o ile to w ogó­le moż­li­we, bę­dzie mu­sia­ła to miesz­ka­nie po­rząd­nie wy­pu­co­wać. Nie czu­ła się tu jesz­cze jak w domu. Te­le­wi­zor z pła­skim ekra­nem, dłu­ga skó­rza­na ka­na­pa, lam­pa pod­ło­go­wa w sty­lu Tif­fa­ny’ego, dwa sto­li­ki, po­dwój­ny dmu­cha­ny ma­te­rac i odra­pa­ny ku­chen­ny stół odzie­dzi­czo­ny po po­przed­nich lo­ka­to­rach wy­peł­nia­ły pra­wie całą prze­strzeń.
 No tak, jak mo­gła za­po­mnieć o swo­jej „sy­pial­ni”! Zer­k­nę­ła na za­sło­nę z pur­pu­ro­wych pa­cior­ków, któ­rą od­dzie­li­ła część po­miesz­cze­nia z dmu­cha­nym łóż­kiem. Jesz­cze tyl­ko lam­pa Lawa oraz czar­na ża­rów­ka i znaj­dzie się w pry­wat­nym kosz­ma­rze lat sześć­dzie­sią­tych.
 Zmru­ży­ła oczy i przyj­rza­ła się pa­ją­ko­wi i jego pa­tycz­ko­wa­tym od­nó­żom. Czu­ła, że jej wście­kłość słab­nie. Spoj­rza­ła za okno. Może po pro­stu wy­rzu­ci go na scho­dy prze­ciw­po­ża­ro­we?
 Po­tem spoj­rza­ła na wiel­ką gąb­kę. Albo ze­trze go z po­wierzch­ni zie­mi i bę­dzie żyła da­lej.
 Uda­waj, że to Va­lue Har­dwa­re. Tyle mo­gła zro­bić.
 Mu­sia­ła tyl­ko wy­obra­zić so­bie ste­ryl­ne bia­łe ścia­ny ich skle­pu i iry­tu­ją­co wy­daj­ną eki­pę pół ka­sje­rów, pół ro­bo­tów, któ­rzy nie po­sia­da­jąc się ze szczę­ścia, pa­ko­wa­li na­rę­cza kwia­tów do ba­gaż­ni­ków mi­ni­va­nów. W koń­cu mie­li całe mnó­stwo na­pręd­ce przy­go­to­wa­nych kom­po­zy­cji, po co więc przy­cho­dzić do Ale­xy, do Di­vi­ne Flo­wers, sko­ro czło­wiek mógł się obejść bu­kie­tem za po­ło­wę niż­szą cenę?
 Rze­mio­sło i naj­pięk­niej­sze kwia­ty nie mia­ły zna­cze­nia w ob­li­czu bez­li­to­snej eko­no­mii, już się o tym prze­ko­na­ła. Zresz­tą, jej wła­sna eko­no­mia le­ża­ła i kwi­cza­ła, więc jak mo­gła się sta­wiać?
 Trze­ba się po­zbyć ma­łe­go we­so­łe­go pa­jącz­ka, któ­ry w tym świe­tle nie wy­glą­dał już wca­le jak po­twór i za­brać się do czysz­cze­nia resz­ty no­wych wło­ści.
 Woda. To bę­dzie hu­ma­ni­tar­ne mor­der­stwo. O tak.
 Pod­ję­ła de­cy­zję, więc z de­ter­mi­na­cją ru­szy­ła do ła­zien­ki, żeby od­krę­cić kran, na­mo­czyć gąb­kę i po­zbyć się wresz­cie pa­ją­ka. Stru­mień wody try­snął jej na brzuch.
 – Cho­le­ra ja­sna, se­rio?!
 Gde­ra­jąc pod no­sem, uklę­kła, żeby przyj­rzeć się ru­rom, prze­ko­na­na, że jak­by co, po­ra­dzi so­bie sama. Wy­cią­gnie śru­bo­kręt ze swo­jej ró­żo­wej dam­skiej skrzyn­ki z na­rzę­dzia­mi i może coś do­krę­ci. Albo od­krę­ci. Albo zro­bi coś in­ne­go i po­wstrzy­ma tę prze­klę­tą wodę od za­le­wa­nia pod­ło­gi.
 Do nie­daw­na mia­ła dom, pro­wa­dzi­ła fir­mę, wszyst­ko sama, więc na pew­no…
 Na dźwięk wody bul­go­czą­cej w ru­rach pi­snę­ła i rzu­ci­ła się w tył, lą­du­jąc na pu­pie. Wy­wró­ci­ła wia­dro i ru­nę­ła na gąb­ki, któ­re upu­ści­ła, kie­dy woda po raz pierw­szy ją opry­ska­ła. Moc­no ude­rzy­ła pupą o po­pę­ka­ne płyt­ki, ko­ści gruch­nę­ły, a si­nia­ki po­ja­wia­ły się w miej­scach cał­kiem nie­po­żą­da­nych.
 Za­nim zdą­ży­ła paść ofia­rą ko­lej­nych nie­pla­no­wa­nych ką­pie­li, pod­nio­sła się na ko­la­na i za­krę­ci­ła ku­rek. Za­la­ne chlo­ro­wa­ną wodą po­miesz­cze­nie cuch­nę­ło jak szat­nia na ba­se­nie. Po­tar­ła wil­got­ne czo­ło i uspo­ko­iła od­dech. A w każ­dym ra­zie spró­bo­wa­ła.
 Naj­pierw od­kry­ła, że kli­ma­ty­za­cja jest w naj­lep­szym ra­zie nie­god­na za­ufa­nia, a był do­pie­ro śro­dek sierp­nia. A te­raz jesz­cze kran. A je­śli to do­pie­ro po­czą­tek? Je­śli będą pro­ble­my z wodą, to jak umy­je na­czy­nia? Jak się wy­ką­pie?
 – Jezu Chry­ste! Od­dy­chaj. – Pod­nio­sła się i za­czę­ła wal­kę z ata­kiem pa­ni­ki. Nie zda­rzył jej się od lat, a dzi­siaj nie był­by do­bry dzień na po­wrót do daw­nych zwy­cza­jów.
 Wszyst­ko w po­rząd­ku. Pierw­szy dzień w no­wym miej­scu, bo­nus od dzia­łu pro­mo­cji arach­no­fo­bii od­po­czy­wa­ją­cy w jej sza­fie i ze­psu­ty kran. Nic wiel­kie­go.
 – Za­po­mnisz o tym wie­czo­rem, kie­dy po­ło­żysz się spać na dmu­cha­nym ma­te­ra­cu, za­sło­nię­tym za­sło­ną z ko­ra­li­ków – mruk­nę­ła do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze, któ­re pre­zen­to­wa­ło prze­krzy­wio­ny ko­czek na czub­ku gło­wy i smu­gi bru­du na po­licz­kach. Od­kry­ła też, że od rana przy­by­ło jej kil­ka no­wych zmarsz­czek, co pew­nie nie po­win­no jej zdzi­wić.
 Prze­su­nę­ła pal­ca­mi po ich od­bi­ciu, a wte­dy oka­za­ło się, że scho­dzą pod do­ty­kiem. Ak­tu­al­nie wo­la­ła my­śleć, że to jed­nak klę­ska jej kre­mu prze­ciw­zmarszcz­ko­we­go, bo je­śli nie, to bę­dzie ozna­cza­ło, że wy­lą­do­wa­ła w ja­kiejś no­rze. A je­śli tak, to kogo mia­ła­by za to ob­wi­nić?
 Z po­ra­ża­ją­cą ja­sno­ścią wró­ci­ło do niej wspo­mnie­nie po­po­łu­dnia, kie­dy pod­pi­sa­ła umo­wę naj­mu i wy­sta­wi­ła na sprze­daż swo­je cu­dow­ne gór­skie ustro­nie. Wte­dy li­czy­ło się tyl­ko zna­le­zie­nie ta­nie­go miesz­ka­nia bli­sko pra­cy. A nie mo­gło być bli­żej niż dwa pię­tra nad skle­pem, praw­da? Z ze­wnątrz bu­dy­nek wy­glą­dał cał­kiem faj­nie. Ale w środ­ku za­czy­na­ła się tra­ge­dia.
 Nie za­mie­rza­ła się na to go­dzić. Niech ją szlag, je­śli przy­sta­nie na po­wódź w ła­zien­ce i atak krwio­żer­czych pa­ją­ków jed­ne­go dnia.
 Po­pra­wi­ła nie­chluj­nie zwią­za­ne wło­sy. Ma­ki­jaż starł się kil­ka go­dzin temu, a jej ślicz­na pur­pu­ro­wa blu­zecz­ka nie wy­glą­da­ła już tak świe­żo. Szcze­gól­nie że nad jed­ną pier­sią wid­nia­ła wiel­ka mo­kra pla­ma. Szko­da, że nie mia­ła ani cza­su, ani ener­gii, żeby się prze­brać. Poza tym szan­sa, że po dro­dze do do­zor­cy, wy­glą­da­ją­ce­go na nie­bez­piecz­nie sku­tecz­ne­go, wpad­nie na me­ga­sek­sow­ne­go fa­ce­ta, była nie­wiel­ka.
 Dłu­ga spód­ni­ca kle­iła jej się do nóg, ale nie prze­rwa­ła peł­ne­go de­ter­mi­na­cji po­cho­du przez miesz­ka­nie. Przy­bra­ła ma­skę wo­jow­nicz­ki i była przy­go­to­wa­na do wal­ki. Nie zmu­szą jej do za­ak­cep­to­wa­nia tak fa­tal­nych wa­run­ków. Za­żą­da na­tych­mia­sto­wej na­pra­wy kra­nu. A po­tem szyb­ko do­koń­czy sprzą­ta­nie, do­pro­wa­dzi się do po­rząd­ku i pój­dzie na ko­la­cję ze swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Nel­lie.
 Szła przez ko­ry­tarz, chwie­jąc się nie­co w prze­siąk­nię­tych wodą bu­tach od Lo­ubo­uti­ne’a. Wy­raź­nie sły­szal­ne klą­ska­nie mo­krej sto­py nie po­pra­wia­ło jej hu­mo­ru, ale mia­ła waż­niej­sze rze­czy na gło­wie.
 Gwał­tow­nie za­trzy­ma­ła się przy otwar­tych drzwiach jed­ne­go z miesz­kań i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. A to kto?!
 Na środ­ku miesz­ka­nia o ta­kim sa­mym ukła­dzie jak jej klę­czał męż­czy­zna w ob­ci­słych dżin­sach i czar­nym pod­ko­szul­ku, opi­na­ją­cym się na na­prę­żo­nych ple­cach, i zdzie­rał z pod­ło­gi frag­men­ty li­no­leum. Był od niej od­wró­co­ny, co dało jej oka­zję do na­pa­wa­nia się wi­do­kiem wy­skle­pio­nych mię­śni na jego ży­la­stych ra­mio­nach. Na nad­garst­ku miał mie­dzia­ną bran­so­le­tę, a spod rę­ka­wa na ra­mie­niu dru­giej ręki wy­sta­wał ta­tu­aż. Nie wi­dzia­ła, co przed­sta­wia, ale co do jed­ne­go nie mia­ła wąt­pli­wo­ści.
 Ten na­pa­ko­wa­ny chłop­taś miał cu­dow­ny ty­łe­czek.
 Któ­ra to kon­sta­ta­cja po­zwo­li­ła za­to­czyć jej my­ślom peł­ne koło i wró­cić do po­sta­no­wie­nia ży­cia w ce­li­ba­cie. Nie da rady roz­wią­zać wszyst­kich swo­ich ży­cio­wych pro­ble­mów za jed­nym ra­zem, ale czy noc za­je­bi­ste­go sek­su to aż tak wie­le?
 Nie. Ani tro­chę, do cho­le­ry. Poza tym ży­cie to nie tyl­ko pra­ca, a na tym polu da­wa­ła z sie­bie wszyst­ko. Za­czę­ła spro­wa­dzać nie­zwy­kłe eg­zem­pla­rze ro­ślin z od­le­głych za­kąt­ków świa­ta. Dys­po­no­wa­ła de­li­kat­ny­mi pą­ka­mi nie­czę­sto wi­dy­wa­ny­mi na wzgó­rzach Pen­syl­wa­nii. Za nie­ma­łą sumę za­trud­ni­ła obłęd­ną pro­jek­tant­kę bu­kie­tów. Wkrót­ce nikt nie bę­dzie miał wąt­pli­wo­ści, że Di­vi­ne Flo­wers to mar­ka, z któ­rą trze­ba się li­czyć. Dzię­ki no­wej flo­ry­st­ce bę­dzie mo­gła ob­słu­gi­wać bar­dziej eks­tra­wa­ganc­kie im­pre­zy. A w koń­cu, kie­dy tyl­ko pie­nią­dze po­zwo­lą, bę­dzie mo­gła za­trud­nić całą eki­pę.
 Di­vi­ne prze­trwa. A wręcz roz­kwit­nie. Bez wzglę­du na to, co trze­ba bę­dzie zro­bić w tym celu.
 Za­stu­ka­ła w otwar­te drzwi, a po­tem jesz­cze raz, bo fa­cet nie prze­rwał pra­cy. Za­an­ga­żo­wa­ny. Po­do­ba­ło jej się to.
 – Prze­pra­szam!
 – Tak?
 To, że się do niej nie od­wró­cił, było sła­be, ale z dru­giej stro­ny dzię­ki temu wciąż mo­gła ga­pić się na jego pupę. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko roz­mo­wie z jego tyłk… Ty­łem!
 Co wię­cej, może wła­śnie zna­la­zła ko­goś, kto na kil­ka go­dzin nada jej ży­ciu sens. Kto po­zwo­li jej za­po­mnieć o gi­gan­tycz­nych pa­ją­kach, praw­do­po­dob­nie ze­psu­tych ru­rach i nad­cho­dzą­cej fi­nan­so­wej klę­sce. Może, ale tyl­ko może, ten ko­leś wy­rów­na stra­ty.
 Cho­ciaż chy­ba trze­ba by z nim wcze­śniej po­ga­dać, a do­pie­ro po­tem snuć sek­su­al­ne sce­na­riu­sze.
 – Do­my­ślam się, że pan zaj­mu­je się ob­słu­gą tech­nicz­ną tego bu­dyn­ku? – spy­ta­ła.
 Dłu­gie mil­cze­nie spra­wi­ło, że zmarsz­czy­ła brwi, ale on na­wet nie za­dał so­bie tru­du od­wró­ce­nia się, żeby zo­ba­czyć ten gry­mas.
 – Po­trze­bu­je pani po­mo­cy?
 Zmarsz­czy­ła się bar­dziej. Nie była przy­zwy­cza­jo­na do by­cia igno­ro­wa­ną, a już na pew­no nie wte­dy, gdy po­sta­no­wi­ła za­wró­cić ko­muś w gło­wie.
 – Mam prze­ciek.
 Odło­żył na­rzę­dzie do zdzie­ra­nia wy­kła­dzi­ny i na ko­la­nach od­wró­cił się w jej stro­nę. Nie uśmie­chał się, ale nie wy­glą­dał też na za­gnie­wa­ne­go tym, że mu prze­rwa­ła. Cał­kiem nie­źle, szcze­gól­nie że jego twarz wy­mio­tła jej z gło­wy wszyst­kie my­śli. O tak. Nada się.
 Wy­glą­da na to, że po wszyst­kim, co prze­szła, los wła­śnie za­czął się jej re­wan­żo­wać. Może to – a ra­czej on! – było tą re­kom­pen­sa­tą.
 Ale je­śli nie, mia­ła w wa­liz­ce pur­pu­ro­wą pa­łecz­kę z za­mon­to­wa­nym mo­tyl­kiem.
 Nie po­wie­dzia­ła­by, że jest przy­stoj­ny w kla­sycz­nym zna­cze­niu tego sło­wa. Szczę­kę miał zbyt kwa­dra­to­wą, a brwi zbyt ostre. Mie­dzia­na bran­so­le­ta od­wró­ci­ła jej uwa­gę od du­żych oczu oko­lo­nych dłu­gi­mi rzę­sa­mi, choć z tej od­le­gło­ści nie wi­dzia­ła, ja­kie­go są ko­lo­ru. Wło­sy w od­cie­niu ciem­ny blond miał ogo­lo­ne na zero, ale już na tyle od­ro­śnię­te, że mia­ła ocho­tę po­czuć pod dło­nią ich igieł­ki.
 Usta za­drża­ły mu w uśmie­chu, kie­dy w mil­cze­niu ana­li­zo­wa­ła jego wy­gląd, jak­by był mo­de­lem w re­kla­mów­ce mę­skiej bie­li­zny. Póź­niej sam prze­su­nął wzro­kiem po jej cie­le, ale ona nie spoj­rza­ła w dół, żeby spraw­dzić, co zo­ba­czy. Za­fa­scy­no­wał ją, przy­wo­łał roz­kosz­ne uczu­cie w brzu­chu. Nie do­zna­ła tego trze­po­ta­nia na wi­dok męż­czy­zny sta­now­czo od zbyt daw­na.
 – Je­steś jak­by… mo­kra. – Nie uśmiech­nął się, ale w jego gło­sie było sły­chać roz­ba­wie­nie.
 Ale­xa spu­ści­ła wzrok i aż gło­śno zła­pa­ła po­wie­trze. Jej luź­na, kre­mo­wa spód­ni­ca upstrzo­na ma­leń­ki­mi fio­le­to­wy­mi kwiat­ka­mi z przej­rzy­stej sta­ła się prze­zro­czy­sta. Przy­kle­iła się jej do nóg od ko­stek aż do ud i po­ka­za­ła wszyst­ko, łącz­nie z ró­żo­wy­mi majt­ka­mi. Rów­nie do­brze mo­gła­by w ogó­le nie mieć jej na so­bie.
 – To umy­wal­ka – wy­krztu­si­ła, tak prze­ra­żo­na, że sło­wa wię­zły jej w gar­dle. Była w sta­nie upo­rać się z wy­pro­wadz­ką z wy­ma­rzo­ne­go domu. A tak­że z sil­ną kon­ku­ren­cją na ryn­ku. Ale zde­cy­do­wa­nie nie po­tra­fi­ła zmie­rzyć się z mo­do­wy­mi wpad­ka­mi, któ­re do­star­cza­ły roz­ryw­ki przy­pad­ko­we­mu maj­ster-klep­ce. – Chcia­łam po­sprzą­tać, ale zlew mnie opluł.
 – Po­sprzą­tać? Ty, księż­nicz­ko?
 Pod­niósł się i przed­ra­mie­niem otarł z czo­ła per­lą­cy się pot. Nic zresz­tą dziw­ne­go. W tym miesz­ka­niu było go­rą­co jak w pie­kar­ni­ku z opie­ka­czem.
 W kwia­ciar­ni mia­ła kli­ma­ty­za­cję, wy­ma­ga­ły tego kwia­ty. Po­wie­dzia­no jej, że w tym blo­ku też jest kli­ma, ale chy­ba nie na jej pię­trze.
 Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si i po­dzię­ko­wa­ła nie­bio­som, że mo­kry top ma ko­lor kró­lew­skiej pur­pu­ry, dzię­ki cze­mu nie za­czął prze­świ­ty­wać.
 – Kogo na­zy­wasz księż­nicz­ką? I skąd wiesz, co sprzą­tam, a cze­go nie, hy­drau­li­ku?
 – A kto po­wie­dział, że za­mie­rzam ci po­móc w spra­wie rur? – Po­chy­lił się, żeby ze­brać skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi i ru­szył do drzwi, w któ­rych za­trzy­mał się na mo­ment, gó­ru­jąc nad nią, kie­dy nie ustą­pi­ła z dro­gi. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że zro­bił to spe­cjal­nie. – I czy nikt cię nie na­uczył, żeby nie na­śmie­wać się z pra­cow­ni­ków fi­zycz­nych?
 Mu­siał być od niej o do­bre pięt­na­ście cen­ty­me­trów wyż­szy, a bio­rąc po uwa­gę, że sama mia­ła sto sie­dem­dzie­siąt sześć cen­ty­me­trów wzro­stu, nie­czę­sto męż­czy­zna był znacz­nie wyż­szy od niej. Rzad­ko kie­dy mu­sie­li się do niej na­wet na­chy­lać. Kie­dy do­da­ła do tego dra­pież­ne, sek­sow­ne fe­ro­mo­ny, któ­re roz­sie­wał z sub­tel­nym, czy­stym za­pa­chem potu, nie mo­gła zła­pać tchu. To chy­ba opa­ry chlo­ru upo­śle­dzi­ły jej płu­ca.
 – Ty na­zwa­łeś mnie księż­nicz­ką. Hy­drau­li­ka trud­no uznać za obe­lgę, szcze­gól­nie je­śli zaj­mu­jesz się tym za­wo­do­wo – oznaj­mi­ła, ale od­su­nę­ła się w bok. Gdy­by tego nie zro­bi­ła, pew­nie wy­na­la­zł­by wię­cej oszczerstw, a może i opry­skał­by ją po­tem. Pew­nie był w sta­nie wy­pro­du­ko­wać go znacz­nie wię­cej, żeby udo­wod­nić, że nie ma pro­ble­mów z po­zio­mem te­sto­ste­ro­nu. Wy­glą­dał na ta­kie­go.
 Raz jesz­cze prze­su­nął wzro­kiem po jej cie­le, ale nie w sek­su­al­ny spo­sób. Ra­czej jak­by oce­niał wy­jąt­ko­wo gru­by ka­wał pły­ty gip­so­wo-kar­to­no­wej.
 – Masz ubra­nia księż­nicz­ki, więc masz i ty­tuł. A co do tego prze­cie­ku…
 – W moim miesz­ka­niu. – Sku­li­ła dło­nie w pię­ści. – W ła­zien­ce.
 – Do­brze, że spre­cy­zo­wa­łaś. – Ru­szył ko­ry­ta­rzem przed nią i nie cze­ka­jąc na wska­zów­ki, pchnął drzwi z nu­me­rem 33. – Dzi­wię się, że wy­lą­do­wa­łaś w ta­kim miej­scu. Co tu robi taka ko­bie­ta? Choć mu­szę przy­znać, że masz ład­ne me­ble. Skó­ra i Tif­fa­ny. – Mru­gnął do niej, od­wró­ciw­szy się nad po­tęż­nym ra­mie­niem. – Księż­nicz­ko.
 Wal­czy­ła ze sobą, żeby nie par­sk­nąć.
 – Nie ma nic złe­go w tym miej­scu. – Ona mo­gła na­rze­kać na swój nowy dom, ale on nie miał praw­da. – Poza tym skąd wie­dzia­łeś, gdzie miesz­kam?
 Czy to ja­kiś pod­glą­dacz? Czy skra­dał się po scho­dach prze­ciw­po­ża­ro­wych i pa­trzył, jak dmu­cha­ła ma­te­rac? A może znał ją ze skle­pu. Lu­dzie wcho­dzi­li i wy­cho­dzi­li cały czas. Choć i tak nie dość czę­sto.
 Nie od­po­wie­dział, tyl­ko z ło­sko­tem po­sta­wił skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi na pod­ło­dze w ła­zien­ce. Bez sło­wa wszedł do kuch­ni i zro­bił coś pod zle­wem, a do­pie­ro póź­niej po­wró­cił do ła­zien­ki.
 – W czym pro­blem?
 Ile jesz­cze razy bę­dzie mu­sia­ła po­wta­rzać to samo? Wska­za­ła na umy­wal­kę.
 – Zlew prze­cie­ka. Ten, nie ku­chen­ny.
 – Ro­zu­miem. Mu­sia­łem za­krę­cił głów­ny za­wór wody, bo in­a­czej znów by cię za­la­ło. – Szyb­ko zer­k­nął na jej mo­krą spód­ni­cę, pew­nie my­śląc, że nie za­uwa­ży.
 Oczy­wi­ście że za­uwa­ży­ła, to chy­ba ja­sne.
 Za­drża­ła, kie­dy Tri­xie, je­dy­ny kot w hi­sto­rii ga­tun­ku, któ­ry lu­bił wodę, wy­szła zza za­sło­ny prysz­ni­co­wej i wy­mknę­ła się do kuch­ni.
 – Nie­waż­ne. Po raz ostat­ni mó­wię, że chcia­łam na­lać wody do wia­dra i zo­sta­łam cał­kiem za­la­na. Poza tym woda cuch­nie.
 – Cuch­nie? – uśmie­chał się do niej, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny tym, jak pod­sko­czy­ła, gdy kot prze­mknął, ocie­ra­jąc się o jej kost­ki.
 – Tak. Chlo­rem. Nie czu­jesz?
 Na­chy­lił się bli­żej i wcią­gnął po­wie­trze, aż po­ru­szył noz­drza­mi.
 – Nie. Czu­ję tyl­ko kwia­ty. Chy­ba la­wen­dę. To szam­pon?
 – To mie­szan­ka kwia­tów fre­zji z odro­bi­ną la­wen­dy. I nie szam­pon, tyl­ko bal­sam do cia­ła. – Z nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du za­drżał jej głos na sło­wie „bal­sam”. Za­wsty­dzi­ła się i od­chrząk­nę­ła.
 – Ład­ny. – Lek­ko do­tknął jej spód­ni­cy, tak sub­tel­nie, że pra­wie nie po­czu­ła. – Kwia­ty do cie­bie pa­su­ją. Je­steś rów­nie de­li­kat­na.
 Aż par­sk­nę­ła.
 – De­li­kat­na? Ja? Piję piwo i oglą­dam me­cze. Pro­wa­dzę wła­sną fir­mę, a od­po­wied­nio zmo­ty­wo­wa­na tań­czę na sto­le.
 – I to ozna­cza, że nie je­steś de­li­kat­na?
 – O de­li­kat­ne ko­bie­ty ktoś musi się trosz­czyć. – Przy­po­mnia­ła so­bie ak­cję „pa­jąk”. Ja­sne, faj­nie by było mieć pod ręką fa­ce­ta, któ­ry by się tego po­zbył, ale prze­cież rów­nie do­brze mo­gła to zro­bić sama. Cho­ciaż nie zro­bi­ła. Jesz­cze. – A o mnie nie.
 Wska­zał bro­dą umy­wal­kę.
 – Więc ro­zu­miem, że gdy­byś tyl­ko chcia­ła, na­pra­wi­ła­byś to sama?
 – Ja­sne. – Opar­ła ręce na bio­drach, bo przy­su­nął się odro­bi­nę bli­żej. – Je­śli tyl­ko od­po­wied­nio się sku­pię, mogę zro­bić wszyst­ko.
 – No pro­szę. – Znów skró­cił dy­stans. Za­raz wej­dzie jej na buty, nie wie­dział o tym? Zmiaż­dży jej pal­ce. Cho­ciaż ma ich aż dzie­sięć, kil­ka może po­świę­cić.
 Lek­ko oszo­ło­mio­na, za­uwa­ży­ła, że ma nie­bie­skie oczy. Z tej od­le­gło­ści mia­ły od­cień jak wnę­trze za­wil­ca. Wo­kół źre­ni­cy ko­lor był in­ten­syw­ny, a na brze­gach bladł, choć ten efekt mógł być spo­wo­do­wa­ny na­wdy­cha­niem się opa­rów. Na pew­no opa­ry były też win­ne na­głe­mu pra­gnie­niu po­ło­że­niu dło­ni na jego sze­ro­kiej pier­si i przy­cią­gnię­cia go do po­ca­łun­ku.
 Ale­xa wy­krzy­wi­ła się, prze­śle­dziw­szy tok swo­ich my­śli. Pew­nie jej pod­nie­ce­nie było efek­tem ja­kie­goś po­st­trau­ma­tycz­ne­go prze­nie­sie­nia.
 To na pew­no po­wszech­ne zja­wi­sko zna­ne w sek­su­olo­gii.
 – Lu­bię ko­bie­ty, któ­re nie sto­ją jak koł­ki i nie ocze­ku­ją na­tych­mia­sto­wej ob­słu­gi.
 Nie od­po­wie­dzia­ła, bo prze­cież sama wła­śnie to ro­bi­ła. Ale wła­ści­wie ja­kim pra­wem ją oce­niał? Dzi­siej­szy fa­tal­ny dzień był wi­sien­ką na tor­cie po fa­tal­nym roku. Ale je­śli cho­dzi­ło o kwia­ty, wszyst­ko mia­ła pod kon­tro­lą. No, może ostat­nio nie do koń­ca, ale w każ­dym ra­zie mia­ła plan, jak to na­pra­wić.
 Pla­ny znacz­nie uła­twia­ły upo­ra­nie się z rosz­cze­nia­mi co­dzien­no­ści. Na­wet jej ak­tu­al­nie nie­ist­nie­ją­ce ży­cie sek­su­al­ne mo­gło na tym sko­rzy­stać.
 – Nie ma nic złe­go w po­sia­da­niu du­żych wy­ma­gań – po­wie­dzia­ła sta­now­czo, sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie gło­su. Po­ja­wi­ło się w ostat­nich kil­ku mie­sią­cach, nie zno­si­ła tego. – Ro­zej­rzyj się. Opła­ty były zno­śne, a ja je­stem wła­ści­ciel­ką Di­vi­ne Flo­wers, więc stwier­dzi­łam, że ten bu­dy­nek się nada. Ale się nie na­da­je. W sza­fie są ro­ba­ki, kli­ma­ty­za­cja nie dzia­ła i…
 Spoj­rzał po­nad jej ra­mie­niem.
 – Po­do­ba mi się ta ko­ta­ra z ko­ra­li­ków.
 Zmarsz­czy­ła brwi.
 – Jest kosz­mar­na, ale nie mia­łam lep­sze­go po­my­słu, co tu za­wie­sić.
 – Łóż­ko i tak jest waż­niej­sze niż to, co wisi na ścia­nach, nie uwa­żasz?
 Nie pa­trzył na nią, roz­glą­dał się po miesz­ka­niu. Tak jak­by ana­li­zo­wał za­go­spo­da­ro­wa­ną przez nią prze­strzeń i za­sta­na­wiał się, co moż­na by tu zro­bić.
 – Mam dmu­cha­ny ma­te­rac – od­par­ła ni­skim gło­sem, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kim cu­dem omi­nął ten waż­ny ele­ment jej wy­po­sa­że­nia.
 – Wy­god­ny? – Po­tarł tył szyi. – Bo je­śli nie, mógł­bym coś wy­my­ślić…
 W koń­cu prze­skok z jej ża­ło­snej pra­wie sty­py do seks fie­sty. Ob­li­za­ła war­gi.
 – Za­pra­szasz mnie do swo­je­go?
 Na jego bez­czel­nych ustach po­ja­wił się uśmiech. Py­ta­nie go nie zszo­ko­wa­ło. Być może nie­zna­jo­me ko­bie­ty co­dzien­nie skła­da­ły mu ta­kie pro­po­zy­cje. Nie­ła­two było zna­leźć tak wy­po­sa­żo­ne­go fa­ce­ta. Po­win­na była wie­dzieć.
 – A je­śli tak, zgo­dzi­ła­byś się?
 Zgo­dzi­ła­by się? Trud­na de­cy­zja przed zro­bie­niem cze­goś sza­lo­ne­go.
 – Dmu­cha­ny ma­te­rac daje radę – mruk­nę­ła. Tak bli­sko i tak da­le­ko jed­no­cze­śnie.
 – Ech. Zresz­tą nie­waż­ne. To tyl­ko tym­cza­so­we. Przy­sta­nek na tra­sie.
 – Tak? Na dro­dze do więk­szych i wspa­nial­szych miejsc?
 Cho­ciaż wy­ma­ga­ło to wy­sił­ku, uda­ło jej się pod­trzy­mać jego spoj­rze­nie i sta­now­czo po­ki­wa­ła gło­wą. Mia­ła na­dzie­ję, że tyl­ko jej się wy­da­je, że drży jej bro­da. Nie mógł tego za­uwa­żyć.
 – Wiesz co, Ale­xo Con­roy, my­ślę, że mo­gli­by­śmy się do­ga­dać.
 Mia­ła tyl­ko chwi­lę na atak pa­ni­ki. Znał jej na­zwi­sko. Wie­dział, w któ­rym miesz­ka­niu miesz­ka. Co da­lej? Uśmiech­nął się osza­ła­mia­ją­co i jego twarz nie była już in­try­gu­ją­ca, za to wy­wo­ła­ła stan pod ty­tu­łem: a niech to, Bat­ma­nie, szko­da, że te majt­ki nie są ognio­od­por­ne.
 Kie­dy uklęk­nął, żeby otwo­rzyć skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi, aż wes­tchnę­ła. Ja­kie on ma ręce!
 No nie, chy­ba jej od­bi­ło. Te­raz pod­nie­ca­ły ją ręce. Je­śli bzyk-bus szyb­ko się nie za­trzy­ma w oko­li­cy, jej ocze­ki­wa­nia spad­ną i za­do­wo­li się sek­sem z whi­skey. To zna­czy za­po­mni o ko­le­siu, jak tyl­ko wy­trzeź­wie­je. Nie, żeby kie­dyś to zro­bi­ła, ale za­wsze musi być ten pierw­szy raz.
 Chy­ba sły­szał jej my­śli, bo uśmie­chał się jesz­cze sze­rzej.
 – A te­raz, je­śli cho­dzi o ten twój prze­ciek…
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